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W E S O Ł Y  K U R J E R E K
D L A  W S Z Y S T K I C H .

w y c h o d z i  d w a  r a z y  n a  m i e s i ą c

W szyscy  prenum era to row ie  Gońca i  Isk ry , czasopisma obszernego perjodycznego wychodzącego we Lwowie, o trzym ują  W esołego Kurjerka  
zupełnie  bezpłatnie. Również o trzymują  bezpłatnie  Dodatki. P re n u m era ta  Gońca i Isk ry  wynosi kwart.  2 z łr .  wraz z W esołym K urjerkiem

 ___  A dres  R edakc ji  i A d m in is t r a c j i :  we Lw ow ie , ul. K raszew skiego l. 23. = -----

przyzwyczajenie.

—  Co to będzie z tą  wojną?. . .
— Przyzwyczaim y się...
— Jakto  do w ojny  się  p rzyzw ycza im y?
— A m a  się rozumieć...  Ja  od dwudziestu lat  m a m  wojnę 
w  dom u i przyzwyczaiłem się do niej...

Ż o n a  strzela, a  j a  sobie piszę, czytam, albo śpię...

b a  l i i .

(Facet X. rzuca facetowi Y. pod 
nogi rękawiczkę).

X. Za te słowa żądam satysfakcji 
od p a n a !...

(Facet Y. podnosi rękaw iczkę 
i ogląda).

Y. A ja żądam od pana tylko 
drugiej rękaw iczki, bo to jest jedna 
z tych, które mi na przeszłym  balu 
z palta wyciągnięto... Z. O
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■ \ X 7 " e s o ł ą ,  ś m i e r ć .

A uten tyczna  anegdota.

W  Ameryce, w  stanie Texas zo­
stał skazany na śmierć przez pow ie­
szenie pew ien zbrodniarz. Zamiast 
tragicznego w ypadku skończyło się 
owo stracenie na wesołości i śmiechu, 
a to z tej p rzyczyny : ów bandyta 
prosił, aby m u ostatniego życzenia, 
jakie ma, nie odmawiano, tj., aby 
m ógł zaprosić do siebie kilku p rzy ­
jaciół. Odebrawszy zezwolenie, na­
pisał 60 kart zapraszających nastę­

pującej tre śc i: Kochany panie i b ra­
cie ! jak  zapewne wiesz, poleconem 
mi zostało przez sąd tutejszego sła­
wnego kraju przedsięw ziąść w y ­
cieczkę na drugi św iat w  celach 
naukow ych; drogę obrano za p o ­
mocą stryczka, jest, bowiem, n a j ­
krótszą. Poniew aż w yjazd mój jes t 
naznaczony na dzień 26 bm. o go­
dzinie 6 rano, proszę zatem pana 
o przybycie na małą ucztę poże­
gnalną na dzień 25. tj. w  czw artek. 
Ponieważ okolice, w  której obecnie 
zamieszkuję, jest nader odosobnioną, 
prosiłbym  o przyniesienie kilku bu­
telek. Mam nadzieję, że moja prośba 
odrzucona nie zostanie etc.

Na to w ezw anie staw iło się 27 
członków, którzy w w ięzieniu  razem  
z urzędnikam i do rana pili, a gdy 
godzina »jazdy na drugi świat« na­
deszła, bandyta pożegnał się wesoło 
tak, źe w szystkich swych gości za­
chwycił. Pomimo to, że ów hum or 
piekielny tkk bardzo w szystkim  do 
gustu przypadł, sąd postanow ił już 
nigdy na coś podobnego nie zezwolić.

Na koncercie europejskim.

(Naśladowanie).

Nr. 1. Solo z chórem.
Solo: pułkownik Vassos.
Chór: dyplomatów.

Solo.

My, helleni, jako frygi 
Krecie sprawim wnet podrygi 
I poślemy z gór wam —  figi.

Chór.

Ach, Vassosie, ach Vassosie, 
Tak żartować godziż to się?

Solo.

Mówcie sobie, co tam chcecie, 
Lecz na małej nawet Krecie 
Dać nam rady nie możecie.


